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Kwestyą żydowska na Wfili.
■Z powodu odbytych onegdaj w yborów  

do stołecznej rady miejskiej w  Budapeszcie 
rozw ija kordspondent Ślowa Polskiego w a r ­
tykule „K w estyą żydow ska na W ęgrzech" 
sw e poglądy na stanow isko polityczne ludno­
śc i; żydow skiej w  tym  kraju. S tw ierdzam y 
fakt, iż autor artyku łu  zupełnie niedocenia, 
czy też nie potrafi ocenić znaczenia pierwia­
stku żydow skiego dla państw ow ego rozw oju 
W ęgier.

Przedew szystkiem  żydzi na  W ęgrzech nie 
są w  zupełności żyw iołem  obcym , ani n a ­
p ływ ow ym  ; ludność żydow ska, państw o to 
zam ieszkująca, zw iązana jest losami, historyą 
i tradycyam i W ęgrów . Pisarz w ęgierski, Ma­
ksym ilian Szabołesi. kończy  w łaśnie w yda­
w nictw o „W ęgierskiego G raetza", dodatkow o 
też traktuje historyę żydów  na W ęgrzech; 
pobieżne przestudyow anie tego historycznego 
dodatku pouczyłoby autora artykułu  o fakcie 
historycznym , iż żyd W ęgier to nie płód cza­
sów  ostatnich, iż żyd W ęgier to rezultat ewo- 
lucyi dziejowej, to uwieńczenie w iekowego 
procesu asym ilacyjnego.

Już za Arpadów w idzim y żydów  obda­
rzonych całym szeregiem  praw i przywilejów, 
a gdy po w ygaśnięciu tego rodu w olna w oła 
narodu w ybrała jak o  sw ego w ładcę pierw sze­
go narodow ego króla Macieja, ludność ży ­
dow ska otrzym uje potwierdzenie tych dotych­
czasow ych przywilejów. Było to w  roku 1458.

W  sześć w ieków  potem znajdują  się je ­
dnostki, praw iące o żydach jako o „obcych 
żyw iołach" na W ęgrzech.

Gdy m adziaryzm  w idział się ongi i obe­
cnie zagrożonym  w  sw em  przodującem  sta ­

now isku, gdy żyw ioły innych narodow ości 
slow iańsko-germ ańskich w  sw ej liczebnej prze­
wadze tw orzyły  niebezpieczeństw o dla jedno­
litego charakteru węgierskiej m onarchii, s z u ­
kano za pierwiastkiem, któryby liczbowo i m o­
ralnie przedstaw iał się jako  czynnik najbar­
dziej pow ołany, a który daw ał przytem  w szel­
kie rękojmie narodow ej pewności.

T ym  pierw iastkiem  byli żydzi, którzy 
dzięki swej liczbie i wybitnie narodow ym  
ąspiracyom  tw orzyli ow ą nadw yżkę, zape­
w niającą W ęgrom  w pływ  w ybitny, m oralną 
i liczebną przew agę w państwie.

Przez faktyczne w ykonyw anie zasad kon­
sty tucyjnych  wobec żydów, przez zapew nie­
nie im wszelkich dobrodziejstw  i praw  oby­
w atelskich pozyskano falangi jak  najlepszych 
patryotów  i do w szelkich ofiar gotow ych sy ­
nów  ojczyzny. O tem p am ię ta ją . ci politycy' 
węgierscy, zdaniem  których interes państw a 
i narodu nie je s t bezpośrednio, czy też po­
średnio zaw isły od m etryki chrztu, czy też 
św iadectw a urodzenia.

W ew nętrzny  kierunek polityki węgier­
skiej, zm ierzający do konsolidacyi narodow ej, 
nie m oże też i nadal uledz zm ian ie ; żydow ­
skiego numerus clausus W ęgrzy nie uzna­
wali i też obecnie nie m ogą uznaw ać.

U trzym anie narodow ego stanu posiada­
nia, Utrwalenie przodującej pozycyi dla naro ­
dowości węgierskiej w państw ie, to w yłączna 
polityka sfer decydujących.

Gdy kuryalny system  w yborczy  służył 
odpowiednio tem u celowi, dając węgierskim  
żywiołom  przew ażającą w iększość w ciałach 
reprezentacyjnych, to z chwilą o trzym ania 
przez ludy sąsiedniej m onarchii pow szechnego 
praw a w yborczego poczynają też dom agać się 
żyw ioły politycznie dotychczas upośledzone 
dem okratycznej, na m asach opartej ordynacyi 
w yborczej.

W śród wielu projektów  w ym ieniano pro­
jek t rządow y hr. A ndrassego. — projekt ten, 
oparty na zasadzie pluralności, zapew niał 
w iększy w pływ  polityczny tym , którzy przez 
sw e m ajątkow e i rodzinne stosunki ściślej 
zw iązani są  z interesam i ojczyzny. Projekt 
hr. A ndrassego dąży przedew szystkiem  do 
u trzym ania narodow ego stanu  posiadania.

Ludność żydow ska na podstaw ie tego 
projektu reform y wyborczej uzyskuje znaczne 
w pływ y polityczne — to nie ulega w ątpli­
wości.

Na szczęście jednak  W ęgrów  jednostki, 
układające projekt w yborczy, nie śledziły do­
kładnie za m etrykam i chrztu, nie baczyły na 
w ytyczne w yznaniow e — kierując się li w zglę­
dam i na interes i przyszłość państw a.

System  pluralny zapew niał — w edług 
myśli i celu hr. A ndrassego — W ęgrom  zna'czne 
korzyści polityczne, ipso facto W ęgrzy  w y ­
znania  m ojżeszow ego, jako  czynnik co do 
inteligencyi swej, sytuacyi ekonom icznej i spo­
łecznej o pierwszorzędnem  znaczeniu m uszą 
w równej mierze korzystać ze W szystkich n a ­
rodow ych węgierskich zdobyczy.

W  zeszłym  roku spotykaliśm y się już 
z okazyi tego projektu hr. A ndrassego ze 
skargam i i żalami na rzekom y • w zrost 
w pływ u żydow skiego —  słow a te to odgłos 
dźw ięków  w iedeńskich, brzm iących na nutę 
,, Judaeo-M adiarów ".

Czy tego faktycznego w pływ u żydzi w ę­
gierscy użyli kiedykolwiek na szkodę kraju? 
Z aw sze-i wszędzie okazyw ali przy owern po­
lityczne m rozróżniczkow aniu dośw iadczenie 
i dojrzałość polityczną, uznaw ali w  całej roz­
ciągłości i pełni potrzebę nąrodow o-w ęgier- 
skiej polityki, narodow e m ając ideały i .aspi­
racye.

Obecnie z okazyi ostatnich w yborów  do 
rady miejskiej Budapesztu m nożą się ataki 
pewnej, choć bardzo nieznacznej i nie m ia­
rodajnej p rasy  na  rzekom ą przew agę żyw io­
łów  żydow skich.

Partya ludow a na  W ęgrzech dążyła przez 
pewien czas konsekw entnie do tego, by na 
W ęgrzech stw orzyć pendent do austryackiegó 
stronnictw a chrześciańsko-socyalnego.

Pojedyncze objaw y życia politycznego 
w ykazyw ały  aż nadto ów kontakt i zbliże­
nie, znajdujące m ożnych protektorów  w  na j­
w yższych sferach w iedeńskich. Nie chcem y 
rozw ażać m otyw ów  decydujących w  tej akcyi, 
stw ierdzam y li daleko sięgające różnice mię­
dzy austryackiem  a w ęgierskięm  praw em  po- 
litycznem.

K onsekw encye tych różnic m ogłyby być 
bardzo m iarodajne!

Obecnie z coraz w iększą jask raw ością  
w ystępują zasadnicze różnice m iędzy ogółem  
stronnictw  węgierskich, a tych nielicznych je ­
dnostek, które by. tak chętnie szukały  w a n ­
tysem ityzm ie m ożności karyery  politycznej.

Ci, którzy niedaw no szli jak  najdalej 
w  rzekom ej obronie narodow ych węgierskich
interesów , którzy używ ali obyw ateli węgier-
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skich mćzzeszowego w yznania  jako  czynnika 
rów now ażącego w pływ y obcych narodow ości, 
szuka ją  obecnie zbliżenia do tak  zw anych 
partyi narodow ościow ych, przedstaw iając po­
lityków  żydow skiego w yznan ia  ja k o  sp ra­
w ców  i odpow iedzialnych redaktorów  dotych­
czasow ej polityki.

N iedaw ną akw izyćyą ty ch ' jednostek  to 
były m inister Polonyi. Co do pochodzenia 
aryjskiego tego pana zdania są  dotychczas 
dość podzielone. Były Pollak, przeobraża się 
w  Polonyego, zaw dzięczając sw'ój rzekom y 
w pływ  i m ożność politycznej karyery  tym  
w łaśnie żyw iołom , które obecnie z takim  za­
pałem  zwalcza.

Jako m inister spraw iedliw ości podnosi 
niejednokrotnie z naciskiem  zasługi ludności 
żydow skiej, w skazuje na nich jako  pierw ia­
stek  o pierw szorzędnem  znaczeniu  państw o­
wym.

W  czasie, sw ego urzędow ania ściąga na 
się ataki p rasy , w szczególności by łych  sw ych 
kolegów zaw odow ych, którzy  w  zarządzeniach 
byłego adw okata Pollak-Polonyego widzą se- 
katurę zaw odu.

Ataki posła Lengyela, rzekom o w yzna­
nia m ojżeszow ego, spow odow ały  wo-eszcie 
upadek w szechm ocnego dotychczasow ego mi­
nistra sprawiedliwości, który zdyskredy tow any  
szuka za  now em i chlebodajnem i drogami.

Nowe hasła  antysem ityzm u, nie znane 
dotychczas na  W ęgrzech, znajdu ją  w Polo- 
nyim zdolnego herolda.

Jakież to zarzu t)’- podnosi pan poseł Po­
lonyi przeciw  żydom  ?

Przedew szystk iem  zaw ładnęli Budape­
sz teńską  radą m iejską —  zarzut bardzo po­
w ażny  ?!

Społeczeństw o w ęgierskie znajduje się 
na  takim  stopniu ewolucyi społecznej i n a ­
rodowej, iż nie bada- przy  w ypełn ian iu  kartki 
w yborczej m etryki chrztu, lecz. w ybiera je ­
dnostki, których przeszłość polityczna i 
św iadom ość przynależności narodow ej daje

najlepszą gw arancyę, iż powierzone im m an­
dat)- spełniać będą z gorliwością, uspraw ie­
dliw iającą okazane im  zaufanie.

Miasto B udapeszt w  sw ym  w spaniałym  
rozw oju, w  św ietności sw ych  urządzeń sa ­
nitarnych i hygienicznych okazuje, iż „ tan­
deta żydow ska gospodarska '1 — nie je s t jak  
najgorszą, iż „rasow e" uprzedzenia bezsku­
tecznie rozbić się m uszą o fakta, zadające 
w łaśnie kłam  niesłusznym  żalom i niespra­
w iedliw ym  skargom .

W steczne zabiegi „rasow o czystych" je ­
dnostek nie przyjm ą się na gruncie w ęgier­
skim , gdzie zdrow a m yśl spraw iedliw ości i ró­
w ności społecznej odnosi zupełny  tryum f 
nad am bicyam i niezdrowym i, krecią tak tyką  
i obłudną perfidyą reakcy jnych  żyw iołów .

H enryk  Im m eles.

za oia w rnum.
Wiedeń.

(O ryg ina lna  korespondencya „J e d n o śc i“).

Ludność m onarchii zaczyna sie powoli 
przyzw yczajać do faktu, iż rządzą bez par­
lam entu, iż parlam ent to n iepotrzebny balast, 
to zbiór jednostek, ćw iczących się w  sztuce 
obstrukcyi, w  technice parlam entarnych w nio­
sków’, w  pięknych a bezcelowych prognosty­
kach politycznych.

Na firmamencie parlam entarnym  nie do­
patrz)- się naw et najbardziej sum ienny m e­
teorolog jakiejkolw iek zm iany na lepsze —  
chwilowy pogoda, czy też w yższy  stan  po-, 
litycznego barom etru ustępują now ym  naw ał­
nicom, now ym , a groźnym  dla życia parla­
m entarnego objaw om .

U nia słow iańska, uchw alą zapadłą w  osta­
tniej chwili pod przew odnictw em  dra Suster- 
szica, podjęła na now'o sw'ą pierw otną taktykę, 
zam ierza dalej stale w ytrw ać przy obstrukcyi,

nie cofać sw’ych nagłych w niosków  i w  ten 
sposób niedopuszczać naw et do prow izory­
cznego załatw ienia budżetu w  pierw-szem  czy­
taniu.

Jakiegokolwiek rodzaju byłyby m otyw y, 
które spow odow ały tę zm ianę stanow iska unii 
słow iańskiej, okazującej w- ostatnich czasach 
pokojow a tendencye, to w  każdym  razie nie 
ulega najm niejszej w ątpliwości, iż obecnie na  
pow rót znajdujem y sytuacyę bardzo niepo- 
cieszną.

W ędrów ka prezesa K oła polskiego, s ta ­
rania posła G łąbińskiego, by ten stan  ex  lex  
ustąpił regularnym  parlam entarnym  stosun­
kom, zdają się być darem ne. Uzdrowienie 
parlam entu austryackiego staje się faktyczną, 
a  n ieodzow ną koniecznością — obecnie w ła­
śnie odbyw ają się obrady z W ęgram i, sy- 
tuacya zagraniczna okazuje dość groźne, a nie­
bezpieczne objaw y.

Parlam ent pow szechnego praw a w ybor­
czego, przy zupełnem  uznaniu i ustaleniu na­
rodowego stanu  posiadania, ma przedew szyst- 
kiem jako sw-e najbliższe zadanie załatw ienie 
całego szeregu przedlożeń gospodarczej i spo­
łecznej natury. Polityka zaślepionych szow i­
nistów-, radykalna demagogia, robota na prze­
kór nie harm onizuje w  zupełności z celami 
i zadaniam i konsty tucyjnego ciała praw oda­
wczego.

S tanow iska stronnictw  są ciągle jeszcze 
zbyt krańcow o oddalone, by okazać się m o­
g ły  jakiekolw iek dodatnie skutki pośredniczą­
cych pertraktacyi. Rezultatem tym czasow ego 
porozum ienia m usiałoby być, ja k  ju ż  raz za ­
znaczyłem , prow izoryczne załatw ienie budżetu.

Czy to jednak  w yborcom  może i pow in­
no w ystarczyć?

Stanow czo nie.
Przerw ano jeszcze w  lecie obrad)- nad 

całym  szeregiem  przedlożeń gospodarczej n a ­
tury. Nie zrobiono też obecnie niczego w  tym  
kierunku, by w reszcie ustalić program  rzeczy­
wistej pracy. D otychczas b rak  przedew szyst-

FR , RA W ITA  GAW ROŃSKI. “

Żydzi w poezyi ludowej 
i w historyi ruskiej.

Jawiteś  bez m a s o k  i duszu pokażi te.
P. K u l i  sz .

(Ciąg dalszy).

W  Połonnem  zam knęła się szlachta z ży ­
dam i. Nie chciano w ydać żydów  na rzeź —
•Chot’ budem oden na druhom u lahaty,
A ne możem tobi żydiw -randariw  do ruk podaty.

Mimo to Chmielnicki Połonne zdobył 
i kozakom  dał „w olę":

Pyjte, hulajte 
K o l o  ż y d i w - r a n d a r i w  s o b i  z d o b u

f c h o r o s z u  m a j t e .
K ozacy „pili — hulali", „piękną zdobę" 

mieli, a gdy na „sław ną U krainę" w racali —
Oczertom sidały 

Sribro i z ło to  na try  czasti pajow aly!
Perw eju czast' na Pokrow u Siczowuju, ta na Spasa 

[Meżyhośkkoho oddały, 
D ruhu czast’ na medu da na okowytyj horiłci

[propywały,
T retiu  czast’ meżi soboju, kozakam y, pajowaly.
Todi to ne odyn kozak za pana hetm ana Chmielni-

[ckoho Boga prosyw. 
Sczczo n e odyn ż i d y  w s k i j ż u p a n z n o s y  w.

W  innym  w aryancie tej sam ej dum y ko­
zackiej innem i słow y poeta zachęca do ra­
bunku i rozboju:
Pan Chmielnickij, żytel Czechyryćskij,
Kozak tejstrow yj, pisar wijskowyj

Na rynok wychożaje, znam ena w ystawlaje,
Druziw , paniw  —  rnołodciw na herc w y k łykaje :
„Druzi panowe —  mołodci, ochotnyky, browarnyky, 
Hodi w am  po brow arach pywa w aryty ,
Po w ynnyciach, taj po brow arach w a la fs ia

T a idyt wy Lachiw ta żydiw z U krainy zhaniaty,
To budete wy sobi m at’

Chot’ na  try  dni charaszeńko po kozacki pohulat!"
Jak poczały druzi, panowe —  mołodci 
Żydiw ta  Lachiw z Ukrainy zhaniaty, —■
T a w  kotoroho n e  b u ł o  d r a n o i ,  n e w i r n o i

[ k o r z u s z y n y ,
T o  i t  o j n a  d i w ż y  d i w s k i j k a r m a z y n y !
T a  w o n y  s o b i  c h ó r a s  z e ń k o po k o z a c k u

[ p o c h o ź a ł y ,
T a  s z c z e j  p o  k a r m a  l i a n a c h  s r i b r n i

[ h r o s z y  m a ły .
Poeta nie ścieśnia się bynajm niej w  od­

kryw aniu  tajem nic kozackiego „hulania", ani 
jego  charak teru .

Pan Chmielnickij, żytel Czechryćskij.

S t a r y m i  ż y d a m i  o r a  w,
A ż y d i w k a m y b o r o n u w a  w,
A k o t o r y i  b u ł y  m a ł y  d i t y,
T o  w i n  i k i  ń m y p o ro  z b y w a w. 

W iedząc o tem, jak  żydzi są  głęboko 
religijni, ja k  przyw iązani do swej religii, poeta 
ukraińsk i ironizuje na tem at, jak  —

Żyd Jankel
----------------Koło szkoły pochożaje,
T a po szkoli płacze, rydaje :
.Szkoło nasza, bohomilnyce !
W że nam u tebe ne buwaty,
I tebe ne prodawaty,
Za tebe hroszej ne braty 
I w karman r.e c h o w a ty :

Treba tebe na W kraini pokidaty,
T a  szcze budut w  tebe kozaki ukraiński s r . ..“

C yniczne zakończenie urąga wszelkiej 
pow adze poezyi.

W szystk ie  dum y kozackie z czasów  w alk 
w zajem nych z Rzptą rozbrzm iew ają w o ła ­
niem  :
Druzi, panowe — m ołodci! do Słuczi-riczki

[prybuwajte, 
Ż y d i w  t a  L a c h i w  w p e ń  r u b a  j t e !

Z naigraw aniem  się opisują dnie nie­
szczęść żydow skich.

 — Żydowe
Za riczku Słuczu tikały.
Kotri tikały do riczki Słuczi,
To pohubyły czoboty j onuczi,

A kotri do riki Pruła,
To buła wid Kozakiw doriżeńka barzo kruta.

Kotri bihły do riczki Rosi,
To zostałysia hoły i bosi.
O bizw efsia  perwyj żyd Hyczyk,
Taj chapajet’sia za byczyk.
O bizw efsia druhyj żyd Szloma :
Oj, ja ż  pak ne budu na szabas dom a I 
— — — Lejba biżyt 
Aż źyw it driżyt.
Jak na szkołu pohlane,
Joho serce żydiwskie ziw jane:
Oj szkoło moja, szkoło m u ro w an a!
Teper tebe ni w pazuchu w ziaty,
Ni w kieszeniu schowaty,

Ałeż dow edefsia  kozakam  na sr .. na bałaky pokidaty I

Inny poeta kozacki jeszcze bardziej tro ­
szczy się, co ze szkołą żyd zrobi: ani jej 
sprzedać, ani schow ać, chyba —

----------------Panu Chmiełnickomu
Atamanu, b a fk u  Czychyryńskom 
Na sr... podarowaty.

T ak a  to już  tolerancya religijna kozacka. 
K rw aw y bohater Chm ielniczyzny Perebij- 

nis (K rzyw onos), ostrzeżony, że urządzają 
na niego zasadzkę, w ykrzyku je  g łośno:
Oj jaż  Lachiw , wrażich żydiw , ja  ich ne bojusia,
Bo ja  z nymi iszczę p o  ł y  c a r s k i  pobjusia.

Jakie to były owe walki „rycerskie" — 
dość zajrzeć do historyi.

Od kozackich czasów  przejdziem y ku 
bliższym nam  — hajdam ackim .

Poezya hajdam acka w  sto sunku  do ży­
dów  je s t tylko dalszym  historycznym  cią-
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kiera rzeczow ego program u jakiejkolw iek pracy 
parlam entarnej, brak w reszcie w arunków  i 
m ożności ew entualnego w ykonania  zakreślo­
nego planu. Brak też chęci i woli w ykonania 
ustaw ow ego, parlam entarnego całego szeregu 
żyw otnych  postulatów  i zadań o pierw szorzę- 
dnem  znaczeniu dla państw a i krajów , a prze­
dew szystkiem  dla ludów, w ysyłających  do 
centralnego ciała praw odaw czego sw ych  od­
powiedzialnych reprezentantów .

Obecna sytuacya w yw ołuje w rażenie, iż 
obstrukcya zatam uje i nadal regularny bieg 
prac Izby.

Wtk.

0 stronnictwo katolickie.
Po tylu nieudalych próbach przeszczepie­

nia na g runt polski ruchu partyjnego ściśle 
chrześcijańsko-socyalnego, czynią obecnie zno­
w u pew ne jednostki starania. Głos Narodu 
w  Krakowie i Dziennik Powszechny w  W ar­
szaw ie są pionierami tej myśli. Że akcya 
Głosu Narodu na całej linii bankru tu je  — 
o tem w szy scy  w  Galicyi w iem y; interesu­
jące są losy „now ej partyi", dla której naw et 
program  (na papierze) ukuł w arszaw ski Dzien­
nik Powszechny. G łówne zasady  program ow e 
nowej partyi są:

„Stojąc niezłom nie przy W ierze ojców 
naszych, w  nierozerw alnej jedności z Ko­
ściołem katolickim i jego G łową, czując 
się zaw sze obowiązani do obrony tej W iary  
jako najw iększego, skarbu zarów no jedno­
stek, ja k  i całego narodu, pragniem y, aby 
W iara ta była św iatłem  i sterem  indyw i­
dualnego i publicznego życia i ufam y w  jej 
zw ycięstw o n a  drodze zupełnej wolności 
dla w szystk ich".

C harakterystyczne są ustępy, tyczące się 
ż y d ó w :

„Szanując i uznając sam ookreślenie 
i p raw a każdej narodow ości, nie m ożem y 
nie zwrócić specyalnej uw agi na  żyjącą

g ie m ; m a ona te sam e cechy m oralne, jest 
tylko, ja k  i cała „K oliszczyzna", pod w zglę­
dem bestyalstw a bardziej dziką i w strętną. 
Posiada ona jedną tylko nutę — m orderstw o, 
jedno  pragnienie — krw i i pieniędzy. T akie 
też cechy spostrzeżem y, przechodząc od poezyi 
do życia. Bohaterowie hajdam accy  nie zja­
w iają się nigdy w  poezyi ludowej inaczej, 
jak  w  apoteozie dzikiego ludożerstw a.

Poeta naw ołuje :
Oj hodiż nam kozaczeńki
Rybu do Dnipru i Bohowi towyty,
Sidajte w  czownyki burtaczeńki,
T a pidem Ż y d o w u  i Lacha palyty.

. Było to naw oływ anie do skupiania się 
pod H um ań.

O baw ę pokuty za zbrodnię łagodzą w o ­
dzowie:

Ne żury tsia  bystry oriyniata,
Szcze damo my Umanewi krow y pyty 

Sczcze dadu t’ nam horitky Lachyj Ż y  d e n i a t a.

Na zapytanie; co m ają robić? „P u łko ­
w nik" Żeleźniak odpow iada:

Lachiw  budem byty,
A ż y d i w  s z a b l a m y  c h r e s t y t y .

I sp ieszą się do tej roboty.
Oj bratci hodynoczka doroha!
Trebaż nam zaczynaty
W id  N u c h i m a  d o  B o r u c h a
W s i m  h o l o w y  s z c z y p a t y .

Pieśń ludow a nie zapom ina o innych 
bohaterach K oliszczyzny.

Oj piszow Szwaczka holkoju szyty,
Lachiw, Ż y d i w  po Umani lupyty,
A nasz Neżywyj cokocze
A ż  U m a ń  z u b a m y  s k r e c h o c z e .

Nic dziw nego przeto, że jed en  z legen­
dowych kozaków , w  którym  się skupiły

w śród nas od w ieków  ludność żydow ską.
Pew ną jej cząstkę, k tóra zespoliła się 

lub zechce się zespolić z nam i narodow o­
ścią, w iarą i kulturą, k tó ra  dzieli prace, 
bóle i nadzieje naszego narodu i idzie z nim 
ręka w  rękę, uznajem y, zgodnie z tradycyą 
przodków, za braci naszych , g dyż  Pola­
kiem może być każdy człowiek i na to pa­
tentu od nikogo się nie otrzym uje.

Od żydów, uw ażających siebie za część 
odrębnego narodu, osiadłą w śród nas w  cha­
rakterze przybyszów  i gości, w ym agam y, 
aby szanow ali naszą  narodow ość, wiarę 
i kulturę i nie przyw łaszczali sobie nie przy­
należnego im stanow iska gospodarzy w  tym  
kraju".

G łów nym  rzecznikiem  takiej katolickiej 
partyi jest Roger hr. Łubieński, który w Dzien­
niku Powszechnym w  szeregu artykułów  stara 
się dorobić ideologię partyjną dla tego na śm ierć 
predystynow anego „stronnictw a".

C harakterystyczne jest stanow isko prasy 
polskiej w  tej spraw ie. Z achow uje się ona 
wobec projektu hr. Lubieńskiego negatyw nie. 
I tak pow ażny dziennik w arszaw sk i Słowo 
nie uznaje potrzeby stw arzania  stronnictw  ka­
tolickich w  Polsce i na w yw ody hr. Łubień­
skiego odpow iada:

„Z historyi stronnictw  parlam entarnych 
przypom inam y, że np. w ym ieniony w  ar­
tykule p. Łubieńskiego, jako  gorliwy obrońca 
katolicyzm u 0 ’Connel nie s ta ł na czele 
stronn ictw a katolickiego, lecz irlandzkiego. 
W  parlam encie angielskim  Irlandczycy w al­
czyli w zw artym  szeregu o em ancypacyę 
katolików , a później o rozszerzenie ich 
praw, do stronnictw a zaś należeli nietylko 
katolicy Irlandczycy, lecz i innowiercy, 
Charles S tew art Parnell, przez długie lata 
przyw ódca Irlandczyków , zw any  naw et nie- 
koronow anym  ich królem,, jakkolw iek pro­
testant, bronił z w ielką gorliw ością praw  
katolików, jako  katolików , poniew aż umiał 
ocenić znaczenie katolicyzm u w Irlandyi.

w szystkie w ady kozaczyzny, M amaj prze­
chw ala się, że jego —

Żyd z bidy za rid’noho bątka poczytaj e.

Żeleźniak m iał w  Goncie, setniku hu- 
m ańskim , godnego kolegę, w  którym  rozi- 
g rały  się nagle w szystkie krwiożercze uczu­
cia. Zachęcił go do tego Żeleźniak.

Hodi, hodi sotnyku Gonto u stepu stojaty,
Chody z namy Kozakamy Umąń hrabowoty.
Nie długo pan setnik w ahał się. A jak  

hulano w  H um aniu — zaraz zobaczym y.
Ideał polityczno-społeczny ludu ruskie­

go —  nie będziemy się nad  nim  zas tan a ­
wiać — streszcza się w  kilku słow ach :

T a ne bude tuczcze,
T ą  ne bude kraszcze,
Ta u nas na Ukraini —
Szczo ne maje Lacha,
S z c z o  n e  m ą j e  Ż y d a ,
Ne bude j unii.

Oczywiście tak pojm ow ane ideały naro­
dow e m usiały prowadzić do bestyalstw a i do 
uspraw iedliw ienia go. Jeden z najlepszych 
znaw ców  duszy ruskiego chłopa, T a ra s  Sze- 
w czenko, poświęcił poem at swój p. t. „H aj- 
dam aki" apoteozie zbrodni; w  dzikich sce­
nach rozbójnictw a, w  pławieniu się w e krw i 
dostrzegał bohaterstw o. W  poemacie tym  był 
on w yobrazicielem  owego chaosu m oralnego 
i politycznego, jak i panow ał w  głow ach ko­
zackich i ich progenitury — hajdam aków . 
O dzyw a się tedy do hajdam aków :

Idit syny, p o h u l a j t e  
Poszukajte doli.

Jeżeli zw ażym y, że treścią poem atu jego 
rzeź hum ańska, przechodząca w strętem  w szel­
kie tego rodzaju w ybryki, łatw o zrozumieć,

S tronnictw a par excellence katolickiego 
w  parlam encie angielskim  nigdy nie było. 
A przecież stronnictw o ma tylko znacze­
nie dla życia politycznego i w  życiu poli- 
tycznem . Dla życia społecznego w ystarcza 
najzupełniej propaganda z pom ocą stow a­
rzyszeń.

Parlam ent austtyacki miał w praw dzie 
stronnictw o katolickie, prawie w yłącznie, 
a może raczej w yłącznie niemieckie, ks. 
Liechtensteina, ale nie liczyło ono nigdy 
więcej, niż dw udziestu k ilku  członków  i 
przeciw staw iało się liberalnemu stronnictw u 
niemieckiemu, które w yraźnie w ystępow ało 
w  duchu antykatolickim . Żaden poseł pol­
ski, jakkolw iek było pom iędzy nimi wielu 
bardzo gorliw ych katolików , do stronnictw a 
katolickiego nigdy nie należał. T ak  sam o 
duchow ni katoliccy S łow eńcy, Chorwaci 
i t. d. nigdy do stronnictw a Liechtensteina 
nie należeli, choć przedtem uczestniczyli 
w  m ieszanym  pod w zględem  narodow ym  
stronnictw ie autonom istów  hr. H ohenw arta.

W  sejm ie pruskim , ju ż  w  kilka lat 
po nadaniu Prusakom  konstytucyi, u ja­
w niła się potrzeba utw orzenia stronnictw a 
katolickiego, poniew aż dosyć rychło tam  
z w orka w yszły  szyd ła  m isyi protestan­
ckiej, do jakiej Prusy i H ohenzollernowie 
uw ażali się za pow ołanych, a k o n sty tu ­
cyjne rów noupraw nienie, bez w zględu na 
w yznanie, w praktyce wcale niem nie było. 
U tworzyli w tedy Reichensbergerowie zw ią­
zek dla obrony spraw  katolickich, który 
stopniow o przybrał szerokie rozm iary po­
tężnego stronnictw a.

N a t o m i a s t  a n i  w  P o z n a ń s k i e m ,  
a n i  w  G a l i c y i ,  g d z i e  p a n u j ą  s t o ­
s u n k i  a n a l o g i c z n e  z n a s z y m i ,  n i ­
g d y  n i e  o d c z u w a n o  p o t r z e b y  
u t w  o c z e r n i a  o s o  b n e g 'o  s r o n  n i c t w a  
k a t o l i c k i e g o .

W ym ieniony w  artykule Dziennika 
Powszechnego ks. P rusinow sk i nie przem a-

jak  w yglądało „hulanie" i na czem  się koń ­
czyło „szukanie doli". Na usprawiedliw ienie 
poety to chyba powiedzieć należ}'', co sam  
w yznał w przedmowie do tego poem atu: 
„ t r e b a - b  c h w a ł y t ’, t a k  s o r o m ,  a h u -  
d y t ’ n e  c h o c z e t ’ s i a".  „ S e r c e  b o ł y  t ’ — 
pow iada dalej — a r o z k a z  u w a t ’ t r e b a ,  
n e c h a j b a c z a t ’ s y n y  i w n u k y s z c z o  
b a t ’ k y  i c h  p o m y l a ł y ś " .  Ale dziś „om yłki 
synów  i w nuków " sta ją  się przew odnią ideą 
w ychow ania całego pokolenia.

Zaznaczyłem  już, że nie m am  zam iaru 
w yczerpyw ania tem atu. W padał mi on pod 
rozw agę niejednokrotnie, drażnił sw oim  ry ­
sem  rozhukanej dzikości jak  zgrzyt. Jako 
chw ila przejściow a w  historycznym  rozw oju 
ruskiego społeczeństw a mógł się stać cieka­
w ym  przedmiotem badania dla dziejopisarza, 
ale staw ał się zjaw iskiem  przerażającem , gdy 
w  fałszyw em  oświetleniu, jako  broń publicy­
stów  w spółczesnych, zarażał niem oralnością 
i n ietolerancyą całe pokolenie, gdy  apoteozo- 
w aniem  m ordów, pożogi i barbarzyństw a kar­
mił młode dusze.

W ybrałem  tylko kilka rysów , charakte­
ryzujących stosunek  duszy ludowej ruskiej 
do żydów ; pom inąłem  rozm yślnie inne form y 
poezyi lub wogóle tw órczości, w  których się 
w yrażał pogląd Rusinów na żydów . M oże 
ktoś inny do tego tem atu  w róci i opracuje 
go szerzej i dokładniej.

(C. d. n .) .
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wiał nigdy' jak o  członek stronnictw a k a to ­
lickiego, lecz jako  członek Kola polskiego, 
a ta k  sam o spraw  katolickich bronili św ieccy 
członkow ie Kola polskiego. Choćby zaś n a ­
w et tw ierdzono, że obok centrum  katoli­
ckiego nie było trzeba w  obrębie tego s a ­
mego państw a innej organizacyi dla obrony 
sp raw  katolickich, to do Galicjo, wobec 
braku podobnej do centrum  organizacjo 
w Austryi, zasto sow ać tego nie m ożna. 
Niemniej i w  Galicyi stronnictw a katoli­
ckiego nie pow oływ ano do życia.

Jest dużo organizacyi katolickich, są  
stow arzyszenia, ale stronnictw a odrębnego 
niem a.

U nas niewątpliw ie w  społeczeństw ie 
są żyw ioły w rogo dla Kościoła naszego 
usposobione, a społeczeństw o na ogól może 
niedocenia ich w pływ u i znaczenia, zacho­
w uje się wobec nich zanadto obojętnie. 
Ale do zw alczenia tych żyw iołów , tego ru ­
chu nie potrzeba tw orzenia stronnictw a ka­
tolickiego; w ystarczą  stow arzyszenia, w y ­
starcz}’ propaganda, prow adzona choćby 
z tą sam ą gorliwością, z jak ą  u nas jest 
prow adzona robota destrukcyjna.

U t w o r z e n i e  s t r o n n i c t w a  p r z y ­
n i o s ł o b y  w  t e j  w a l c e  r a c z e j  s z k o ­
d ę ,  n i ż e l i  k o r z y ś ć " .

Przegląd prasy.
G azeta  N arodow a  zajm uje się w arty ­

kule w stępnym  niedzielnego sw ego num eru 
kw estya żydow ską. U w agi organu konserw a­
ty stów  są tak znam ienne, iż uw ażam y za 
w skazane w całości je  zamieścić.

Rozprawa o syonistach, p rzeprow adzona  w tych 
dniach w lwowskiej- radzie miejskiej z powodu pe- 
tycyi o zasiłek pieniężny z funduszów  gminy T o ­
warzystwa akadem ickiego rygorozantów  żydow­
skich, opanow anego  od kilku lat przez syonistów — 
poruszyła  jedną  z najdrażliwszych, ale też i naj­
aktualniejszych spraw społecznych i narodowych 
w naszym kraju. Rada miejska lwowska odmówiła 
zasiłku syonistycznem u Tow arzystw u ry g o ro zan ­
tów, poniew aż uw ażała  za niewłaściwe subwen- 
cyonować z funduszów gminy polskiego miasta 
instytucyę, p rzejętą  wrogim naszem u narodowi du­
chem, a n a tom ias t  uchwaliła podwójnie wysoki 
datek, niż p roponow ał referent, p. Jonasz ,  dla T o ­
warzystwa rygorozantów  —- na rzecz ubogich a k a ­
dem ików  żydów, nie należących do obozu  syoni­
stów. Tym sposobem  zaznaczyła rada miejska, iż 
nie pow odow ała  się w tej sprawie niechęcią ku 
żydom, p łynącą z pobudek wyznaniowych, ale p ra­
gnęła  tylko zamanifestować czynnie, iż nie p oczu­
wa się do obowiązku, ani też nie uważa za p o ­
trzebne, wspierać jakąkolwiek organizacyę syoni- 
styczną — nie dlatego, iż jes t  ona  żydowską, lecz 
dlatego, że jest ona  naszem u narodowi wrogą.
I jeżeli kahał lwowski na drugi dzień po tej roz-. 
prawie w lwowskiej radzie miejskiej uchwalił ze 
swoich funduszów fundacyę dla Tow. ry go ro zan ­
tów w kwocie 1000 k o r ,  motywując to  uwagą, iż 
czyni to jakoby  na p rzekor w szechpolskim atakom  
na Tow. rygorozantów , niech wie, że  jak w radzie 
miejskiej nietylko w szechpolacy potępiali ruch syo- 
nistyczny, ale wszystkie s t ronn ic tw a  rady miejskiej, 
s to jące  na gruncie narodow ym  polskim, tak i w kraju 
z tem stanowiskiem zasadniczem reprezentacyi s to ­
licy wobec syonistycznej agitacyi, tj. ze s tanowi­
skiem odpornem  solidaryzuje się cała narodow o 
uśw iadom iona ludność polska.

Niechaj światli przewódcy ludności żydow­
skiej zechcą  dwa razy zastanowić się na d '  tem : 
czy popieranie przez kahały agitacyi syonistyczne- 
pociągnie z a 'so b ą  dobre skutki dla in teresów realj 
nych dla ogółu  żydów w naszym kra ju?

P o trzeba  bowiem rozważyć: jakie k o n se ­
k w e n c je  p raktyczne pociągnie za sob ą  — nieu­
chronnie  pociągnąć będzie musiało — zasadnicze 
przesunięcie kwestyi żydowskiej z d o tychczaso ­
w ego stanowiska  w y z n a n i o w e g o  na nowe s ta ­
nowisko n a c y o n a l n e ?

Syoniści bukowińscy, nie zastanawiając się 
wiele, co z tego wyniknie, pierwsi zerwali się przy 
sposobności reformy wyborczej sejmowej z żąda ­
niem, ażeby w tej . ustawie trak tow ano  żydów jako 
odręb ną  narodow ość  i ażeby na tej podstawie d o ­
puszczono  w skład  sejmu osobnych posłów n a ro ­

dowych żydowskich. T rybunał państwowy we Wie­
dniu odrzucił jednak  domaganie się żydów, ażeby 
ich trak tow ano  jako  odręb ną  narodow ość , a nie 
jako spo łeczność  wyznaniową. 1 widzieliśmy, iż 
całe dziennikarstwo żydowskie — z wyjątkiem pa r­
tyjnych pism syonistycznych — powitało to  o rze ­
czenie radośnie, z największem uznaniem. I dla­
c zeg o?  Czy m oże z miłości do chrześcian?  Z pe­
wnością nie dla takich sentymentów', ale wyłącznie 
tylko ze względu na dobro  i in teresa ludności ży­
dowskiej.

Światli żydzi, którzy nie pow odują  się ślepym 
fanatyzmem religijnym, ani też szowinizmem tal- 
mudycznym, lecz rozw ażają  spokojnie  stosunki, 
w jakich obecnie  żyją żydzi pomiędzy chrześciań- 
skimi narodami rozprószen i,  widzą to  jasno, jakie 
skutki wywołałoby dla żydów postawienie kwestyi 
żydowskiej na gruncie nacyonalnym. W takiej np. 
Bukowinie, gdzie na małym obszarze  kraju żyje 
obok  siebie pięć czy sześć narodowości, prok la­
mowanie żydów jako  osobnej narodowości, obcej 
wszystkim "innym miejscowym elem entom  i im 
wrogiej, spow odowałoby przedewszystkiem wszyst­
kie chrześciańskie narodowości solidarnie do za ję­
cia wobec tego wspólnego wroga stanowiska o d ­
pornego. Naw:et narodowości, we wszystkiem in- 
nem ze sob ą  niezgodne, in puncto kwestyi żydow ­
skiej łączyłyby się w takim razie przeciwko żydom. 
Tak ' byłoby’ w" maleńkiej Bukowinie i tak sam o 
zostaliby żydzi zizolowani we wszystkich innych 
krajach . Ż adna agitacya antysemicka nie przynio­
sła żydom tyle szkody, ile przyniosłoby syonisty- 
czne hasło narodow ego wyodrębnienia.

Musiałoby tą spraw ą zająć się ustawodawstwo. 
Zaczętoby więc bliżej i dokładniej przyglądać się 
narodowej organizacyi żydów: zaczętoby badać, 
gdzie się kończy w żydowskich urządzeniach sp o ­
łecznych m om ent religijno-wyznaniowy, a gdzie te 
urządzenia, i o ile wchodzą w kolizyę z ogólnemi 
ustawami w państwie o bow iązu jącem i? Do dziś 
konstytucyą zagw aran tow ana  sw oboda religijna 
poręcza żydom r y c z a ł t o w o ,  bez żadnej specya- 
lizacyi nietykalność wszystkich ich tajemniczych 
urządzeń prawnych i społecznych we wszystkich 
dziedzinach, objętych ustawodawstwem państwo- 
wem; a to  wszystko pod firmą: sw obody wyznania.

Gdv ta zas łona  spadnie — jeżeli ją  sami syo­
niści rozedrą  i zażądają  formalnego u znan ia  ży­
dów za od rębną  narodowość, wówczas wywołają 
sami ścisłe rachunki wszystkich narodowości chrze- 
ściańskich ze swoimi żydami w każdym kraju k o ­
ronnym z o sobna  i w całem państwie. Nastanie 
napraw dę sądny dzień na żydów.

Więc w interesie żydów samych, w interesie 
spokoju  dla tej ludności, m ożna  dziś radzić tylko 
żydoni z cała życzliwością: ostrożn ie  z syonizmem!

Żydzi na Węgrzech.
(Daty za rok 1907).

Gminy wyznaniowe. Ilość gm in w yzna­
niow ych m acierzystych w ynosiła  553, filial­
nych 1766. Z gm in m acierzystych było 248 
reform ow anych, 305 ortodoksyjnych, z gm in 
filialnych było 460 reform ow anych, zaś 1306 
ortodoksyjnych- Z 400 rabinów  przypadało 
156 na  reform ow anych, 244 na ortodoksyj­
nych. F unkcyonaryuszy  rabinackich i n au ­
czycieli religii było 1346, z tych 406 refor­
m ow anych, zaś ^40 ortodoksy jnych . Z ze­
staw ienia tego widać, że żyw ioł ortodoksyjny 
w śród żydów  węgierskich znacznie jeszcze 
przew aża.

Stosunki narodowościowe. W  B uda­
peszcie tw orzyli żydzi w latach

1890 1900 1906 następujący °/0
W ęgrów  7 5 0  8 6 '0  90 '3
Niemców 22’9  12'7 7'2
Słow aków  1-3 0 '3  0 2 podczas gdy
ogółem było
W ęgrów  67'1 79 '6  85'1
Niemców 23'7 14 0  9 4
S łow aków  5‘6 3 '4  2 '6

S łow aków  nie było nigdy wiele w śród  
żydów  budapeszteńskich, m adyaryzow anie 
się ich postępuje szybko na niekorzyść Niem­
ców, tak że dziś praw ie w szyscy  żydzi od 
Niemców naw et pochodzący czują się W ęg ra ­
m i. Z końcem  roku 1906 było w  Buda­
peszcie 186.047 żydów, z których 167.981 
przyznało się do . narodow ości w ęgierskiej,

15.263 do niemieckiej, 409 do słow ackiej, 
2.394 do innej.

Znajomość języków. Z żydów  budape­
szteńskich rozum iało język  

w ęgierski niem iecki słow acki inne
156.184 118.968 16.644 23.534

zaś ogół ludności znal języki w  °/„
9 '4  71 '6  ' '  10'0 14'2

91 '5  5 5 '0  1 2 0  1 2 0
W idzim y z tego zestaw ienia, że żydzi 

rozumieli w  ogrom nej w iększości po w ęgier­
sku, w  3/4 praw ie także po niemiecku, pod­
czas gdy tylko połowa ogółu ludności znała 
język  niemiecki. T akże  i obce języki znali 
żydzi stosunkow o więcej niż reszta ludności. 
Dalej w ładało językiem

jednym , dwom a, trzem a lub więcej 
z żydów  30'9'Yo 49 '8%  19'7T>
z ogółu
ludności 44'9°/o J0 ’7u/h 14'4"/»

Jeśli od cyfry ogółu ludności odejmiemy' 
ilość ludności żydow skiej i przeciwstawimy' 
ją  chrześcijańskiej, to kontrast będzie jeszcze 
silniejszy. T rzy czw arte żydów  budapesztań- 
skich w łada dw om a językami, V5 naw et 
trzema.

Stopień wykształcenia. A nalfabetyzm  
w ykazuje u żydów  w  Budapeszcie m niejszy 
procent niż u nieżydow . I tak

m ę ż c z y z n
umiało czy- tylko ilość anal- razem 
tać i pisać czytać fabetów 

żydów  73.044 181 13.433 86.658
żydów  w  (7o' 84 '3  0 '2  15'5 100
rzym .-kat. w "/» 78 '7  0 '5  20 '8  100

k o b i e t
żydów ek 62.327 446 16.767 79.540
żydów ek w °/o 78'3 0 '6  21'1 100
rzym .-kat- w °/<> 72'2 1'9 25 '9  100

Absolutny analfabetyzm , jeśli zaliczono 
i tych co um ieją tylko pisać i czytać litera- 
rami hebrajskim i, jest jeszcze znaczny.

Zmiana religii. Religię żydow ską przy­
jęło w calem Królestwie 116 osób (46 m ęż­
czyzn, 70 kobiet), porzuciło żydow stw o 477 
osób (241 m ężczyzn, 236 kobiet), z tych 
w iększość (170 m ężczyzn i 148 kobiet) prze­
szło na w iarę rzym sko-katolicką, zaś 25 osób 
(22 m ężczyzn i 3 kobiety) ogłosiło się bez­
w yznaniow em u E fek tyw ny  ubytek w roku 
1907 w ynosił zatem 371 osób. W ciągu dzie­
sięciolecia 1898— 1907 ubytek ten w ynosił 
4083 osób.

Rozwody. W  stosunku  do r. 1906 liczba 
rozwodów, znacznie w zrosła. W  procesach 
o uniew ażnienie m ałżeństw a, rozw ód lub se- 
paracyę uczestniczyło 522 m ałżonków  i 527 
żon. W  496 w ypadkach chodziło o czysto 
żydow skie m ałżeństw o, w 26 w ypadkach  o 
m ałżeństw o m ieszane, gdzie m ąż byl żydem , 
w 31 w ypadkach o m ałżeństw o m ieszane, 
gdzie żona była żydów ką.

Związki krewnych. Związki m ałżeńskie 
w śród krew nych były w śród żydów  s to su n ­
kow o w znacznie w iększej ilości zaw ierane 
aniżeli w śród nieżydów . I tak udzielono dy­
spens od przeszkód w  zaw arciu m ałżeństw a 
z pow odu pokrew ieństw a w  ogóle w  105 
w ypadkach takich, w  których m ałżonkam i, 
mieli zostać wuj i siostrzeniec, żydom  zaś 
w w ypadkach 45 42 '85" »■ W ogóle zezw o ­
lono n a .  1535 m ałżeństw  m iędzy kuzynem  
a kuzynką, żydow skich zaś 251 =  16 '35 'V

* * * * *  N m



Nr. 48 J E D N O Ś Ć

Z tygodnia.

W y k lu c z e n ie  ż y d ó w  z p r a w a  w y b o r c z e g o .
Z O dessy donoszą: W  tutejszej radzie 

m iejskiej; opanow anej przez zw iązkow ców , 
został onegdaj przez jednego z przewódców, 
Pelikana, postaw iony i w iększością głosów, 
przyjęty w niosek na przedłożenie carowi prośby, 
m ającej na  celu w ykluczenie żydów  od udziału 
p rzy  w yborach do D um y państw ow ej. D are­
m nie protestow ał radny N owikow (postępo­
wiec), w ykazując, że taka zm iana ustaw y 
państw ow ej je s t dopuszczalną tylko po za-, 
tw ierdzeniu przez Dumę, zaś praw ne rów no­
upraw nienie w szystk ich  obyw ateli wyjść, może 
tylko krajow i na pożytek. Praw dziw ie ro sy j­
scy  ludzie nie mieli na to innej odpowiedzi, 
ja k  now y stek obelg, sk ierow any przeciw ży­
dom  Na w ystąpienie radnego Buchstaba, 
żyda, przeciw podobnym  gw ałtom , zarzucono 

..go okrzykam i: „Precz żydzie!"

P o s e ł  d o  D u m y  B r o d s k i  o s k a r ż o n y  
o o s z u s tw o .

Jakich dróg i sposobów .używ a osław io­
n a  reakcya w Rosyi przeciw żydom , niech 
w ytłum aczy niniejsza wiadomość. Poniew aż 
mimo gw ałtow nych protestów  w ybór posła 
Brodskiego został przez senat zatw ierdzony, 
w ystąp ił obecnie Zw iązek praw dziw ych Ro- 
sy an  przez sw ego przewódcę T ołm aczew a, 
ze skargą przeciw Brodskiemu za rzekom e 
używ anie rosyjskiego imienia. Idzie tu o uży­
w anie imienia Arkad}1 Efimowi.cz, podczas 
gdy zdaniem  oskarżycieli powinien się nazy­
w ać Aron Efraim ow icz. T em u jednak zaprze­
czają dokum ent}' Brodskiego, wobec czego 
cala ta afera najpraw dopodobniej spali na pa­
newce, gdyż na  w ypadek zasądzenia Brods­
kiego m ogłoby dojść do uniew ażnienia w y­
boru.

P r o c e s  f i i l l e r s o n a .
Przed trybunałem  sądow ym  w  Grodnie 

staną ł dnia 8 b. m. adw okat Arnold Hillerson, 
obrońca poszkodow anych żydow skich wdów 
i sierot w  procesie przeciw pogrom com  bia­
łostockim. Pogrom ców  w ów czas uwolniono, 
natom iast prokuratorya oskarży ła H illersona 
o podburzanie klas roboczych przeciw posia­
dającym  i funkcyonaryuszom  państw a, do­
patrzyw szy  się tej zbrodni w  kilku zdaniach, 
w yjętych z m ow y obrończej Hillersona. Na 
tej podstaw ie odbyła się rozpraw a, która 
trw ała przez dw a dni. H illersona bronili przed 

-sądem  słynni adw okaci: G rusenberg, A leksan­
drów, JewsejeW  i książę A ndronikow , którzy 
szczególnie w skazyw ali na naruszenie przez 
konsty tucyę najkardynalniejszyćh praw  a d w o ­
kackich. praw a należytej obrony poszkodo­
w anych. Mimo to został Hillerson skazany  
na r o k  t w i e r d z y .

E m i g r a c y a  d o  A m e r y k i .
Do A r g e n t y n  y  przybyło w r. 1908 

5444 żydów . W  porcie n o w o j o r s k i m  w y ­
lądow ało we w rześniu b. r. 5537 em igran­
tów  żydow skich. Z tych 3925 pochodziło 
z Rosyi, 1010 z A ustro-W ęgier, 220 z A n­
glii, reszta z innych krajów , odesłano zaś 
112 żydów . W e w rześniu roku ubiegłego liczba 
im m igrantów  żydow skich do Nowego Jorku 
była nieco w iększą i w ynosiła  0225.

E m i g r a c y a  d o  G a k e s t o n u .
S praw a kolonizacyi G alrestonu  została 

przez organizacye „ lto “ (Jecish Territorial 
•Organisation - . po dwuletniej przerw ie napo-

w rót podjęta. Dnia 30 w rześnia b. r. w ysia­
no okrętem • Póln. Niem. Lloyda „Cassel" 
z Brem y 100 wychodźców, żydow skich z Ro­
syi do G alyestonu. G łówne biuro- inform a­
cyjne tej organizacyi w  N ow ym  Yorku nosi 
n azw ę. „The- Jevish' Im m igrants", a kiero­
wnikiem jego jest znany  filantrop Jakób Schiff.

Ludność żydowska w Kró­
lestwie, Litwie i Rusi.

(Dokończenie).
Najmniej żydow skim  z całej Białej Rus* 

i Litwy jest powiat Siebieski, mało urodzajny, 
daleko w ysunięty, na w schód i podchodzący 
pod gubernię P skow ską.

Z m iast w iększych  na  Litwie i Białej 
Rusi żydzi stanow ią w iększość bezw zględną 
w  Białym stoku (66 proc,), M ińsku (51,2 pr.), 
w Pińsku (74,2 pr.), w  W ilnie liczą ich 40,3 
proc., Kownie 37,06 proc.

Jeżeli weźm iem y pod uw agę, że Litwa 
je s t krajem  par excellence rolniczym , że lu­
dność m iejska stanow i niespełna 12 proc., 
kiedy w guberniach przem ysłow ych cyfra ta 
dochodzi do 2 0 —30*),- że żydzi na mocy 
praw a z 1833 roku m ogą m ieszkać tylko po 
m iastach i m iasteczkach, to zrozum iem y owo 
nienaturalne skupienie ludności żydow skiej. 
Jeżeli zaś uw zględnim y jeszcze bardzo mały 
udział żydów  w  rolnictw ie *x*), jeżeli skon ­
statujem y, że w praca w zaw odach inteli­
genckich wobec istnienia szeregu ograniczeń 
dla żydów  jest niezw ykle utrudniona, że je ­
dynym i środkam i zarobku dla nich są han­
del, przem ysł, wszelkiego rodzaju pośredni­
ctwo i rzem iosło, to na Litwie i Białej Rusi, 
jako  dzielnicach o słabo rozw iniętym  prze­
myśle —  środki zarobku żydów  są  najzupeł­
niej niew ystarczające i proletaryat żydow ski 
cierpi straszną  nędzę.

T o w pływ a na to, że żydzi na Litwie 
i Białej Rusi zajm ują daleko w ięce j. separaty­
styczne stanow isko, niż w Królestwie i — sta­
now iąc społeczeństw o w społeczeństw ie — 
coraz bardziej zasklepiają się w  sobie, w yodrę­
bniają się najzupełniej od. ludności m iejsco­
wej i ulegają m odnym  hasłom  żydow skiego 
nacyonalizm u.

. Przechodząc następnie do.gub. rusińsk ich : 
Wodynia, Podola i Ukrainy, stw ierdzam y, że 
żydzi w tych trzech guberniach stanow ią 
12,43 proc. ogólnej ludności. Rozsiedlenie się 
żydów  w tym  kraju je s t dość równom ierne. 
W yjątek  stanow i pow iat B erdyczow ski. w któ­
rym ludność żydow ska dosiąga 23,2 proc. 
Berdyczów z daw ien daw na słynie jako cen ­
trum  żydow skie. Szkoda, że nie m am  danych 
statystycznych, dotyczących sam ego miasta, 
zapew ne jednak  żydzi stanow ią w . nim prze­
szło 80 proc. ogólnej ludności ***). W iększe 
skupienia żydów  spotykam y w powiatach No- 
w ogió-W ołyńskim  (15,6 proc.), Żytom ierskim
14,3 pr.). M ohylowskim  (Podolskiej 14,5 pr.) 
i Lipowieckim gub. Kijowskiej (15 proc.). 
Najm niej żydow skim i są pow iaty T araszczań- 
ski (9,4 proc.) i Czechryński (8,6 proc). O by­
dw a te pow iaty leżą w gub. K ijowskiej.

Ruś je s t krajem  bogatym , mało do tych­
czas w yzyskanym , nie spotykam y więc ta ­
kiej nędzy m as żydow skich, jak  na Białej 
Rusi lub Litwie.

Położenie żydów  jest jednak  nie mniej 
ciężkie pod. wieloma, względam i.

*) W  gub. Piotrkowskiej ludność miejska wynosi 
36 proc., w W arszawskiej 42 proc.

**) Na sto żydów — rolników  3,24, gdy tym cza­
sem w tymże stosunku Polaków 61,42, L itw inów 34,15, 
Rusinom 86,46 i Białorusinów 88,93.

" * )  Berdyczów liczy 78 proc. ludności żydowskiej.

Niski poziom kulturalny miejscowej lu­
dności czyni ją  podatną do wszelkiej agita- 
cyi i często zbrodnicze żyw ioły w  celach 
egoistycznych w yzysku ją  ją  w  kierunku n a j­
mniejszego oporu, a m ianow icie przeciw lu ­
dności żydow skiej. Pogrom y w sąsiednim  Ki- 
szyniowie, Żytomierzu, Bałcie, Kijowie, Zroie- 
rzynce, W-apniarce, W innicy, C zerkasach 
i wielu innych m iejscowościach czynią  ju tro  
niepew nem  i zagrażają mieniu i życiu żydow ­
skich m ieszkańców , C zynnik to nader pow a­
żny i z nim m uszą się liczyć żydzi, zamie­
szkujący Ruś.

T o  w pływ a na to, że żydzi na Rusi są 
rozrzuceni w  m niejszych skupieniach, niż na 
Litwie lub Królestw ie Boiskiem.

W  Kijowie żydzi stanow ią 12,1 pr. ogól­
nej ludności. Niewielka ilość żydów  w Kijo­
w ie w stosunku do innych m iast Rusi tłu ­
maczy się specyalnym i przepisami, ogranicza­
jącym i pobyt i zam ieszkanie żydów  w tem 
mieście.

R easum ując w szystko  wyżej w spom nia­
ne, dochodzim y do przekonania, że najwię 
ksze zogniskow ania żydów  spotykam y w  gu­
berniach przem ysłow ych, podczas gdy w g u ­
berniach rolniczych ludność żydow ska, nie 
m ogąc znaleźć dostatecznych zarobków , szuka 
ratunku w  w ychodźtw ie za Ocean.

Kończąc pracę niniejszą, pośw ięconą zba­
daniu m ateryalu statystycznego, uw ażam  za 
pożyteczne postawić jeszcze jedno pytanie — 
jakim  jest przyrost roczny w śród żydów  
i w śród chrześcian w Królestwie Polskiem.

Otóż podług badań dra Benzam era, d ru ­
kow anych w artykule: „Zahl, Yerteilung und 
Zunahm e der Juden au ł der E rde“, pomię­
dzy latam i 1872-■ 1883 w  Królestwie Pol­
skiem przyrost roczny w śród żydów  w ynosił 
przeciętnie 2 proc., gdy tym czasem  w śród in­
nych narodow ości, zam ieszkujących Kongre­
sówkę, w yraża się odsetkiem 1,6- Ludność 
żydow ska podw aja się w  przeciągu 35 lat, 
gdy tym czasem  pozostała ludność potrzebuje 
na to 46,67 lat.

Podług W engierow a:
W  roku 1856 liczono w. Król. P o l.: 563-000

„ 1882 „ „ 1,045.000
„ 1893 „ „ 1,224.000
„ 1897 „ „ 1,316.000

Trochę inaczej przedstaw ia się spraw a 
podług danych W arszaw skiego Kom itetu Sta-" 
tystycznego.

W  roku 1889 na 1.000 m ieszkańców  
w ypadło w Królestwie Polskiem :

U chrześcian u żydów  
U rodzin ’ 44,5 31,3
Śmierci 28,1 17,9
Natur, przyrost w ynosi 16,4 13,4

Komu wierzyć? Ja byłbym  bardziej za 
danym i dra. Benzam era —  jeżeli weźm iem y 
pod uw agę w pływ  religijny na ciemne m asy 
proletaryatu żydow skiego, w skutek  którego, 
żydzi daleko wcześniej zaw ierają  m ałżeństw a. 
D otychczasow o panujące przesądy w yznanio­
we każą żydom uw ażać m ałżeństw a bezdzie­
tne za nieblogoslaw ieństw o Boskie i to jest 
w ażnym  pow odem  do rozwodu.

Jeżeli ludność żydow ska nie podw aja się 
w  tempie w skazanym  przez Benzam era, to 
na to w pływ a w zm ożona em igracya.

Piotr Zubowicz.
Ź ró d ła :

1) Premier rccensement generał de. la population 
deTempire de Russie 1897 r. Redige parN icolasTyoinitsky.

2) Jiidische Statistik. Herausgegeben vom Yerein 
fur jiidische Statistik. Unter der Redaktion von Dr. 
Alfred Nossig Berlin 1903.

3) Die Juden im Kónigreich Polen. Von Leo Wen- 
gierow. L

4) Ed.\yard .CzyńskL i Tillinger. E tnograficzno-sta- 
tystyczny zarys liczebności i rozsiedlenie ludności pol­
skiej. 11. wyd. 1909 r.
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KORESPONDENCYE

Kołomyja.
Kolo T . S. L. imienia Bernarda 

G oldm ana urządziło w  niedzielę dnia, 2 Igo 
b. m. w  sali K asy oszczędności wieczorek 
ku czci i pamięci żydow skiego bohatera 
z czasów  porozbiorow ych, pułkow nika w ojsk 
polskich Berka Joselow icza.

Kto był św iadkiem  przedostatniego, 
urządzonego także staraniem  tegoż Kola 
wieczorku, ten potrafi ocenić, co ta napozór 
mało ruchliw a placów ka pracy ośw iatow ej 
w  przeciągu tego czasu potrafiła zdziałać. 
Podczas kiedy dawniej sala o mało że nie 
św ieciła pustkam i, tak tym  razem  w ypełnio­
na  była aż po brzegi a w stęp na  galeryi, 
obliczonej na  250 w idzów  już w  pól godzinę 
przed w łaściw em  rozpoczęciem wieczorku 
z pow odu przepełnienia zam knęła w ładza 
bezpieczeństw a.

Na uroczysty  ten w ieczór przybyli 
przedstawiciele w szystk ich  urzędów , tow a­
rzystw  i w arstw  tutejszego społeczeństw a. 
Pokaźną tez cyfrę w  liczbie w idzów  stanow ił 
zastęp żydów  ze stanu  średniego, których 
siw e na sposób patryachalny uczesane brody 
dziwnie a zarazem  i mile odbijały na  tle 
rzęsiście oświetlonej sali, co każdego z uczest­
ników , dla którego drogim jest każdy objaw  
udziału szerszych m as żydow skich w uzew - 
nętrzneniu narodow ej myśli, musi utwierdzić 
w. przekonaniu, że praca unarodow ienia mas 
żydow skich nie jest czczą m rzonką.

Scena ozdobiona zielenią z w izerunkiem  
Berka Joselow icza o okazałym  formacie 
w ykonanym  olejem przez m łodego artystę 
B. ucznia 7mej klasy tutejszego gim nazyum  
i staranne w ykonanie program u w yw ołały  
u pobliczności pow ażny nastrój i miłe 
wrażenie.

Jak  już wyżej wspom iatem  został 
program , na który złożyły się 1. słowo 
w stępne, 2. odczyt o Berku Joselów iczu 3. de- 
klam acye 4. Bethoven : K w artet E s dur na 
fortep. skrzyp, altów, i wioloncz. 5. orkiestra 
gim nazyalna, starannie w ykonany.

W ieczorek zagaił inspektor p. G r u  n e s  
ślicznem  pelnem  polotu i siły przekonania 
przem ówieniem , przyjętem  z wielkim zapa­
łem. Odczyt w ygłoszony przez p. G rusze­
ckiego, sekretarza tutejszego inspektoratu 
podatkow ego, trw ający  blisko godzinę sta ­
nowiło studyum  o Berku Joselowiczu. U w y­
datnieniem  najw ażniejszych m om entów  z ży­
cia tego Bohatera żyda jako  wyobraziciela 
m yśli złączenia się dw óch społeczeństw  
historycznie ze sobą pow iązanych, potrafił 
szan. prelegent obudzić u każdego ze słucha­
czów' pragnienie, by m om ent ten jak  n a j­
rychlej sie zbliżył. Rów nież z niem ałem , od­
czuciem i zapałem  w ygłosiła  p. Kriw erów na 
.K oncert nad koncertam i“ a p. P ragłow ski 
w yjątek z „M aryi S tuart11 Słowackiego.

Członkowue Kw artetu w yw iązali się ze 
sw ego zadania  ze zdolnością artystyczną. 
Pani Schindlerow a sw ą g rą  na  fortepianie 
nie zaw iodła oczekiw ań naw et najw ybred­
niejszych z tutejszej publiczności. Miły a 
zarazem  i w zruszający był widok tych 
dwóch panów  z K w artetu, których siwe 
w łosy z w ysokości sw ego stanow iska zda­
w ały  przyśw iecać m łodszej generacyi p o ­
kładem. A trakcyę wieczora stanow iła orkiestra
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gim nazyalna pod batutą dyrygenta p. Zeigera, 
to też niemilknące oklaski były .dla niej na­
grodą za przyczynienie się do uśw ietnienia 
wieczorku.

W  końcu należy jeszcze podnieść i ten 
pocieszający objaw , że obojętna dotychczas 
ucząca się młodzież bez różnicy w yznania, 
wiele się. tym  razem  przyczyniła, aby wie­
czorek doprowadzić do tak pom yślnego 
skutku.

K artki pam iątkow e z w izerunkiem  Berka 
Joselow icza w  setkach egzem plarzy rozdane, 
będą m iłą pam iątką dla uczestników  tej 
uroczystości.

Zaleszczyki.
( S p r a w o z d a n i e  z d z i a ł a l n o ś c i  c z y ­

t e l n i  k o ł a  T.  S.  L.  i m.  G o l d m a n a ) .
Czytelnia T . S. L. im ienia Goldm ana 

dopiero od półtora roku w  Zaleszczykach 
istniejąca niemogla się w tak stosunkow o 
krótkim  czasie św ietnie rozw inąć z pow odu 
rozm aitych przeszkód bądź to m ateryalnych, 
bądź ■ spow odow anych kontra  agitacyą b ank ru ­
tujących już  u nas syonistów', a  szczególnie 
tak zw anej „Jiidische Ju g en d 11, w ykw itu 
czerniowieckich nacyonalistówn Mimo to za­
znaczyć trzeba pew ien postęp w  rozw oju 
czytelni i pew ne przyjęcie się, naw et znaczne, 
ideą asym ilacyi u w iększości członków  czy­
telni których się uświadom iło, a którzy cala 
duszą chłoną każde słow o w czytelni usły ­
szane. W  miarę rozw oju urządziła czytelnia 
2 wieczorki i 1. festyn, odbyło się 8 od­
czytów  dla ludu zastosow anych, rozmaitej 
treści. Kurs analfabetów' nie przyszedł do 
skutku, rów nież z pow odów  wyżej w ym ie­
nionych —  je s t natom iast nadzieja, że 
w miarę słabnięcia naszych  przeciw ników , 
a siły ich bardzo słabną wobec św iadom ości 
m as ludu, czytelnia znaczne poczyni kroki 
naprzód i założy się jeszcze  w  tym  miesiącu 
k u rs  analfabetów .

W alne zgrom adzenie, odbyło się 17. 
b. m. przy w spółudziale znacznej liczby 
członków'.

W ybrano  now y w ydział w  skład którego 
weszli pp. Dr. I. B l u t r e i c h  prezes (bur­
m istrz Zaleszczyk) jego zastępcą Z. M e l c e r  
(sędzia) sekretarzem  S. G i n s b e r  g (naucz, 
w ydz.) W ł. G u r t l e r  (prof. sem .) zastępca 
sekretarza, F . Joszt (sekr. sądow y) Z. 
Paw łow ski (sekr. Rady pow.) St. Bieniowski 
(poseł do Rady pań.) Fr. B ieńkow ski (nad­
kom isarz str. skarb.) J. M arczyński (prof. 
sem .) M. T afet (urz. podatk.) E ssnal Jakób 
(naucz, lud.) M. K uttner (urz. starostw a) B. 
K iihdorf (sekretarz zboru) L. Lam m  (pro- 
pinator) Sam . G oldberg (kupiec) A. Goldberg 
(dzierżaw ca dóbr) i Z. G laser (kupiec).

U stępującego prezesa W P. Melcer 
uczciło w alne zgrom adzenie, m ianując go na 
w niosek p. Kuttner, jednogłośnie honorowy^m 
członkiem  czytelni i słusznie go ten zaszczyt 
spotkał gdyż niem ało starań  dołoży! do 
u trzym ania czytelni — w spom agając ją  n a ­
w et m ateryalnie znacznie.

O dczytano też na w alnem  zgrom adzeniu 
spraw ozdanie Kola Goldm. i w' licznych 
egzem plarzach rozdano między lud.

Uchwaliło też w alne zgr. w otum  zau­
fania starszem u w ydziałow i a uchw alono, by 
now y w ydział energiczniej zabrał się do 
pracy w prow adzając na w niosek p. Giirtlera 
dyżur w ieczorny członków  w ydziału, każdy 
członek w ydziału zabow iązany je st kilka

m iC H H ŁH  BRLHSH
przy ul. Kazimierzowskiej l. 41.
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godzin raz w  tygodniu spędzić w  czytelni 
na pogadance z ludem. N a w niosek  p. Bień­
kow skiego uchw alono wykreślić tych człon­
ków , którzy płacić mogą, a nie ptacą, niech 
będzie mniej członków  a cala duszą czytelni 
oddanych.

N ow y w ydział przyrzekł też gorąco 
zająć się losem czytelni co spodziew-ać się 
należy, temwięcej, że prezesurę objął W Pan 
Dr. Blutreich, człowiek o niezm ordow anej 
energii działalność jego je s t obenie ułatw iona 
znacznie przez w yjazd z Zaleszczyk dw óch 
nauczycieli szkoły br. H irscha, głów nej pod­
pory syonizm u, których tutejsze tow arzystw o 
syońskie aż honorow ym i członkam i zam ia­
now ało po ich odjeździe, w krótce odbędzie 
się projektow ana od kilku miesięcy uroczy­
stość ku czci bohatera z pod Kocka Berka 
Joselow icza.

K R O N I K A .

Dla ludności żydowskiej. Reskryptem  
z dnia 10-go w rześnia b. r. L. 23. 886/P  
uregulow ało M inisterstw o handlu spraw ę do­
ręczenia przesyłek  za rew ersem  oddaw czym  
ludności izraelickiej w  soboty i inne dnie
0 religijnym  zakazie pisania, na przyszłość 
w  następujący  sposób :

1) W szystkie przesyłki za rew ersem  
oddaw czym  (z w yjątk iem  przesyłek ekspre­
sow ych, pism sądow ych, oraz przesyłek 
z w artością, podlegającą szybkiem u zepsu­
ciu) przeznaczonych dla tych izraelickich 
adresatów , którzy dotychczas w  soboty
1 św ięta z reguły odm awiali pisem nego po­
tw ierdzenia odbioru przesyłek na rewersie 
oddaw czym , nie będą odtąd doręczane w zglę­
dnie aw izo w an e . w  soboty i inne dnie o re- 
legijnym  zakazie pisania, lecz 'dopieftu riaU 
stępnego dnia.

2) T ak  sam o rzecz się będzie miała 
z przesyłkam i za rew ersem  oddaw czym  
i dla tych izraelickich adresatów , którzy 
w yraźnie zgodzą się na  to, ażeby im w  so­
boty i inne dnie o religijnym  zakazie pi­
sania posyłek tych nie doręczano.

3) Po za tem będą w ydaw ane przesyłki 
za rew ersem  oddawrczym , wrzględnie rew ersy 
oddaw cze dla izraelickich odbiorców w  s o ­
boty i inne dnie o religijnym zakazie pisania,, 
listonoszom  do doręczenia jak  w  zw ykłych 
dniach tygodnia.

Obchód Słowackiego w Czytelni. Sta­
raniem  Czytelni T . S. L. im. B. G oldm ana 
odbył się w  sobotę dnia 20. listopada uro­
czysty  wieczór ku czci Słow ackiego dla 
dziatw y. W  szczelnie zapełnionej sali rozpo­
czął się obchód odśpiew aniem  kan ta ty  Ur­
banka, poczem  do zebranej dziatw y przem ó­
wi! p. Gottlieb. W  serdecznych słow ach 
skreślił prelegent żyw ot w ieszcza, streścił 
niektóre dzieła, a kończąc sw e przem ów ienie 
cytatem : „Lecz zaklinam  niech żyw i nie tra ­
cą nadziei11 wrezw al zebranych by stali się 
w ykonaw cam i ostatniej woli Juliusza, a za­
św ita dzień wolności.

Później nastąp iły  produkcye w okalno- 
m uzyczne, a po pięknem  w ygłoszeniu „O jca 
zadżum ionych11 przez m łodziutką dziew czynkę, 
odegrali młodzi artyści scenę spiskow ą z „Kor- 
d y a n a 11. A m atorzy w yw iązali się ze sw ego 
zadania pod każdym  w zględem  bez zarzutu,

z o s ta ia  zn a c zn ie  ro zs ze rzo n a  i za o p a trzo n a  w  n o w o cze sn e  u rzą d ze n ia .
Sale gabinety dla zamkniętych towarzystw 

z osobnym  wchodem.
Kuchnia, piwo pilzneńskie i bawarskie znakomite. 

LOKAL O T W A R T Y  DO 1-sze j  W  NOCY.
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a  na  szczególne uznanie zasługuje  uczeń Z. 
(K ordyan), k tóry  sw ą znakom itą  g rą  porw ał 
słuchaczów . O dśpiew aniem  kilku patryo- 
tycznych  pieśni zakończyła  się piękna ta 
uroczystość, k tóra na licznie zebranej dziat­
wie, oraz starszych  w yw arła  głębokie i nie­
zatarte wrażenie. Miłą niespodzianką dla 
dzieci było bezpłatne rozdaw anie pięknych 
widoczków  z podobizną Słowackiego.

Odpoczynek niedzielny a żydowski fum 
dusz narodowy. Dnia 11 b. m. odbyła się 
w  W iedniu rozpraw a sądow a, rzucająca św ia­
tło na  szczególne stosunki, panujące w  tarn- 
tejszem  biurze żydow skiego funduszu „n aro ­
dow ego". Oto służącego, który się w zbraniał 
w  sobotę szurow ać podłogi i dyw any trzepać, 
w yrzucił w ym ieniony „fundusz" ze służby, nie 
chcąc zarazem  zapłacić m u jego należności. 
Po przeprow adzeniu rozpraw y postanow ił sąd 
oddalić służącego z żądaniem  skargi, gdyż 
jak  opiew ają w arunki przyjęcia w  biurze tem, 
zw anem  także „Keren Kajem et Lejisroel", są 
godziny urzędow e dla służącego: „Codzien­
nie od 8 — 12 i od 2 —8. Niedziela w olna".

D ziw ny postęp!

KOMTJKTIKATY.
Czytelnia T. S. li. im. B. Goldmana

urządza w  niedzielę dnia 28. b. m. obchód 
ku uczczeniu pow stania listopadowego

W  skład program u w c h o d z ą ; Odczyt 
o pow staniu p. prof. Dr. B. M erwin, Dekla- 
m acya p. W eila D iam ant, kw artet sm yczkow y 
Sokola IV. „D ram at jednej nocy“ U rbań­
skiego. Początek o godz. '/mej.

NADESŁANE.
Za rubrykę tę redakcya nie odpowiada.
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L O S Y

ZAKŁAD RYTOWIłltZY i ODLEWARNIA 
TABLIC METALOWYCH

Maksa Glasermana
L w ów , ul. S yk stu sk a  17

T E L E F O N  N r .  2 0 5 9 / v i .  
wykonuje  gustownie  i tan io  s tam pil ie  
kauczukow e  i m eta low e ,  tab lice  i n a ­
pisy lane o raz  grawirowane, marki'  
p ieczątkowe,  n u m e ra to ry  i s tem ple  

= = = = =  datowe.  ■■■'■■ =
C e n n i k i  b e z p ł a t n i e .

yii|j|ii'‘iijj|l..'iijj|ii'"I||| lj|l" "i||l>...  Ij;.......... .................................

gdziekolwiek zastawione — we Lwowie albo też 
w bankach p row incyona lnych— wykupujemy i do ­
płacamy do pełnego kursu dziennego. Te same losy 
(t. j. te same serye i numera) odsprzedajem y na 

życzenie na dowolne raty miesięczne. 
Wszelkich informacyi, tyczących się losów i spraw 
bankowych, udziela się chętnie i bezpłatnie, a na 

zapytania odpowiada się natychmiast.
Dom  b a n k o w y  i kantor w y m ia n y

S C H U T Z i C H A J E S
broóro, ul Kopernika 1. 5.

G łówne Z astępstw o i Inkaso na Lwów asekuracyi 
życiowej „Der Anker" za łożonej we Wiedniu 1858 r.

HEM
W spaniały program grany będzie w sobo tę  i n ie­
dzielę o 4-tej, 6-tej i 8-ej wieczorem.
Bilety w dzień przedstawienia od 3-ciej p o p o łu d ­

niu do nabycia przy kasie.  
* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *

*  LECZN ICA ZĘB Ó W  ORAZ LAB0RAT0RYUW 1 TE C H N IC Z N E  |  
J Dra KAZIMIERZA LEWANDOWSKIEGO *
4 brodro, pl. Balicki 1. 7. 31 *
*  Protezy precyzyjne — operaeye 6ezbolesne . *  
|  n a d  k a w i a i - n i ą  c e n t r a l n ą .  |

• t

1
GRAMOFONY

sa ty lk o  o ry g . a m e ry k a ń s k ie  z  m a rk a

„C0 LUMBIA“

Pokój do śniadań i handel delikatesów

S. F l ie s s e ra
LWÓW, UL. JAGIELLOŃ SKA  11 a.

Piwo pilzneńskie znanej dobroci m arka  B. B.

w e  L w o w ie , u l .  S ie n k ie w ic z a

W p is o w e  1 K orona, w k ła d k a  roczna Z K oron.

O grom ny  wybór płyt Columbia, aniołkowych, 
F aror ite ,  O deon  etc.

W ym ian a  w szy stk ich  p ły t

JAKÓB
b\BÓro, SSIRSTUSRA 12.

Zlecenia z prowincji odwrotnie. — Cenniki i spisy 
płyt franco.

JE=*. T .  C zyteln ik ów  
n a szy ch  u p raszam y ni= 
n ie jszem , by  przy zak u - 
p n ie  w z g lę d n ie  za m a ­
w ian iu  tow a ró w  u firm  
a n o n s u j ą c y c h  s ię  w  
„Jedności"  — p o w o ły ­
w a li s ię  ła sk a w ie  na 
o d n o śn e  o g ło s z e n ie .

ADMINISTRACYA.

i

. _ ______   in;

Towarzystwo Drami ochrony podatników
S. 1 . 1.

załatwia z p om ocą  sił konceptowych, fachowo- 
wykształconych (byłych urzędników' skarbow ych)
707nanio podatków  osob is to  do chodow ego- 
ŁcLlIullIu ren tow ego, powsz. za rob ko w eg o  i t. d.

njn o wstrzymanie egzekucyi i zezwolenie  na 
IIIQ sp ła tę  podatków' i należytości stemplowych 

i prawnych.
rOklirtS Przec‘w wymiarom wszystkich podatkowi na- IchUlou leżytości o raz  we w szystkich sprawach k a r ­
nych, podatkowych, konsum cyjnychi browarnianych

JA K Ó B l i l i l L I E l
bWÓW, TOODPOA 5.

poleca wszelkiego gatunku 
płó tna, zefiry, bieliznę s to ­
łową, firanki, kołdry weł­

niane i t. d.
Ulgi w spłatach  miesięcz­
nych, od Kor. 4. — lub 
tygodniowych od jednej 

korony.
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P r z e p r a w a  p a sa ż e r ó w

niemieckimi parostatkami

z Bremen do Ameryki.
Kto p o w z ią ł zam iar jech a ć  do A m eryki, tem u p o le c a  s ię  

jak  n a jg o ręce j , z a sz c z y tn ie  zn an e  b rem eń sk ie  ce sa r sk ie  p a ro ­
sta tk i i b rem eń sk ie  p o d w ó jn o śru b o w e p o c z to w e  p a ro sta tk i.

P o sp ie sz n e  p arosta tk i ja d ą  z B rem en do A m eryki 6 do 7 
dni, z a ś  p o c z to w e  8 do 9 dn i.

Kto ży czy  so b ie  jech a ć  tym i w ie lk im i i p iękn ym i p a ro ­
sta tk am i, tem u rad zę za m ó w ić  so b ie  n ap rzód  m ie jsce  i w  tym  
celu  p o s ła ć  do m nie 20 koron  zad atk u .

W y ja śn ien ia  i p o u czen ia  do p o d ro ży  u d zie lam  każdem u  
ch ętn ie  i b ezp ła tn ie . ____

F. missler.
Kto ży c zy łb y  sobie być pośrednikiem , n iechaj się zg ło s i.  "Wł

BERNARD SHLES o m M  M Ę S K IE  D A M S K IE  oraz DZIEC IN N E w trw a łe m  i w y g o d n e m  w y k o n a n ia
(O RTO PEDYSTA) CENY PRZYSTĘPNE.

A b s o l w e n t  C. k . M u z e u m  te ch n o lo giczn e g o  w e  W i e d n i u .  —  Zamów ienia  z prowincyi wykonuje  odwrotnie. 
LWÓW, u l ica  Jagiellońsk a 16. . ■■ =  Na miarę wystarczy zużyty trzewik.

„KORDYAN" Salon sztuki fotograficznej 
l  w  ó  w

: UL. KILIŃSKIEGO 3 . -  (R Ó i HETMAŃSKIEJ).
Wykonuje najpiękniejsze fotografie, powiększenia, akwarele, pastele, oleje i t. p.

Grupy zbiorowe i tableaux po cenach specyalnie niskich.
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T e a t r  r o z m a i t o ś c i  —  CiiisseumHermatiówod 16. do30-|Blistopada U.r.
Yariete-Bristol J S  g * * ™ pro' SENZAEJ7JN5 NOWOŚCI! 

grani. M iss  I r is  Fo ley ,  Początek  o godzinie 8. wieczór
tancerka, T ok arsk a ,  polska subre tka  z Warszawy. Bilety są  wcześniej do nabycia w Biurze dz ienn i-

Początek  o godz. 8 wieczorem. ków Plohna, ul. Karola Budwika 1. 5. 310
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WACŁAW NAGÓRSKI i Ska Komand.
LWÓW, TRZECIEGO 3MA.JA. 15

Centralny skład na Balicyg ŚlU lecznikÓU), ŻarÓ U iek
i  w s z e l k i c h  \ * v x y r z ą d ó w  c l o  ś w i a t ł a  e l e k t r y c z n e g o .
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a u t o m a t
n a j le p s z e  p ie c e
samoregulujące sie 
plena bez przerwy 

cale 24 godzin?
Dają równą tem­
peraturę w dzień 
i w nocy! Średnio 
spożywają 7 leg. 
węgla na dobę. 
Tysiączne uzna­

nia !

P.ete te dostarcza:
Generalna Re­

prezentacja na 
G alicje i Rako­

wi ne 
B i u r o

II. J .  W AGNERA
Lwów, Sokola la.iW s ze lk ie  m onety  z a g ran iczn e

kupuje i sprzedaje po cenach n a j­

korzystn iejszych —  — — — 310

Dom bankowy i kantor wym iany

S O K A L  i L IL IE N
Zlecenia z prowincyi odw rotną 
pocztą bez doliczenia prowizyi. 

L W Ó W  ul.  H E T M A Ń S K A  

( r ó g  R i l i ń s k i e g o j
I

IM III
Instytut „ S a n ita s“ Y elb u rg , Z 100 B aw a ry a .

DRUKAR3NTIA.
i w łasny wyróli stampili] 306 
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P a s j i ż  H . - i u r s n i i i n a  I .  2  ,

wykonywa D R U K  i, S T A M P I L I E  
wszelkiego rodzaju, MARKI piecząt- 
kow e i t. p. gustownie, szybko  — 
 i po cenach p rzys te .pnych .------
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r r — K IN O -T E A T R
Fata-Morgana

w  sali In t e lu  J e l l e v u e “  p rz y  u l. K a ro la  L u d w ik a .
Wspaniale urządzony  lokal, najprzyjem­
niejsze miejsce rozywki. — Przedstaw ie­
nie bez przerwy od godz. 4--10  wieczór. 
— O b razy  ż y w e ,  ś p ie w a ją c e  i zd jęc ia  -  

z n a tu r y .  -  F i lm y  a r ty s ty cz n e . U
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C. I  uprzyw. galicyjski akcyjny jjj
! Bank h i p o t e c z n y  \

O d d z ia ł d e p o z y to w y  fi
?  przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na ra- Jjj 
^  chunek bieżący, przyjmuje do przechow ania  ^ 
fi papiery wartość, i udziela na takow e zaliczki, fi 
Jjl Nadto zaprow adza na w zór instytucyj ^
fi zagranicznych tak zwane fi

|  S c h o w k i d e p o z y to w e  312 §
fi (Safe Deposits). fi
Jjt Z a  op ła tą  50 do 70 koron  rocznie, ^
fi depozyta ryusz  otrzymuje w stalowej kasie fi 
[ĆJ pancernej schow ek do w yłącznego użytku J!| 
h i pod własnym kluczem, gdzie bezpiecznie  A 
fi a dyskre tn ie  przechowywać m ożna swoje fi 

mienie lub w ażne dokum enty . JjJ
fi W tym k ierunku poczynił Bank hipo- fi

teczny jak najdalej idące zarządzenia .  Jjj
fi Przepisy odnoszące  się do tego rodzaju fi
f  depozytów, o trzym ać m ożna  bezpłatnie JjJ 
/jl w oddziale depozytowym. fi
fi fi

N a ty ch m ias to w e  odzw ycza je ­
nie zapew nione .  O bjaśn ien ia  
bezpłatn i e. P o d ać  wiek i pieć. 

I Świetne p ism a  dz iękczynne .  
Zlecenia  lekarskie.   -----------.

Pamp | k tóre  stale używają odżywczy pro- 
r c i m G .  s ze k j o  zmywania głowy 

C 7 . | m U  nie będą się nigdy uskarżały  naw y-  
j y w Ł U l l I  padanie, siwienie włosów, na parple 
i łuszczenie skóry.

q 7 | . m U  działa odżywczo na cebulki włosowe, 
^ u ł U I I I  j est aseptycznym, usuwa łupież 
i świąd skóry. '

L i c z n e  u z n a n i a !
Pakiet 25 h.—Do nabycia w ap tekach i drogucryach.

FILIP HAAS i SYNOWIE
L w ów , P l.  H alick i  12.

mają zaszczyt zawiado­
mić szerok ie  koło  szan. 
swoich odbiorców, że z a o ­
patrzyli skład swój w nie- 

-- bywały wybór

D Y W A N Ó W  P E R S K I C H
Ceny nader przystępne.

Nigch I Ir więcej w  ży c iu ::
nie dostanie

LNIANEJ KOSZULI DAMSKIEJ
Kor. 1.95.

ozdobionej bogatym haftem, 
znakomity fason, u ramion do 
zapinania, w rozmaitych okrą­
głych, kwadratowych i sko­
śnych wykrojach. Lniane pod 
gw arancją! Z powodu #roz­
wiązania wielkiego składu fa­
brycznego po tej niebywałej 
cenie do nabycia. Przy od­
biorze co najm niej 3 sztuk  
po K. 1.93 za sztukę. 
Wyłączna sprzedaż za zaliczką
H e i n r i c h  K erte sz ,  Wiedeń

I., W ollzeilc >'r. 34—42.
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®  H p te k a  p o d  „ Z ło tą  G w ia z d ą "  Jjjjj 
•I# i laboratorium  chemiczne “
f  PIOTRA MIKOLASCHA
W  we Lwowie, uliea Kopernika Nr. 1. W
♦Tl poleca i wvrabia 316 ♦!♦
♦II SYROP SOLFOGOflJflCOLOWY f t
«!♦ i Syrup sulfoguajacoiowy z ko lą  | | |
|T |  iako skuteczny ś rodek  przeciw kaszlowi 

1 innvm chorobom  dróg  oddechowych £  
♦I# w działalności zupełnie indentyczny z Si- •!♦ 
Ajg rolina i innymi podobnymi wyrobami 
!*! zagranicznymi, co też orzekła  komisya t  
♦II p rzem vsłow o-lekarska  T ow arzystw a le- l i*  

karskiego. | f |
.i. Syrup sulfoguajacoiowy ... 

jes t o połow ę tańszy od Siroliny i ko- W  
sztuje "tylko flaszka 2 kor. | | |

lTi Syrup sulfoguajacoiowy z bolą ł \ ł  
£  kosztu je  kor. 2.50. £

♦II Wydaje się wyroby te tylko na p rzep is  ♦*♦ 
lekarski.  — D’o nabyć a we w szystkich A  

£  aptekach. — Należy żądać  wyraźnie w yro-  £  
♦!♦ bu apteki Piotra M iko lascha  we Lwowie. Ii»  
| | |  Ostrzega się przed naśladownietwami. ^
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S Maryana Lewandowskiego |
•  Luióui, Gródecka 9.
S  m - P o le c a  W y ro b y  s w o je  p ie r w s z e j  j a k o ś c i !  2
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Międzynarodowe przedsiębiorstwo handlowe 
s z c z e g ó l n i e  z Rosyą 313

dom spedycyjny  
kom isow y -

w Podwołoezysftaeh, Wotoezysku, Brodach i Ra= 
dziwiłlowie.

State taryfy przew ozowe (stawki) do Rosyi 
i z Rosyi wraz z w s z e l k i e m i  k o s z t a m i  

i fachowe oclenie.
Wywóz wełny drzewnej, desek na skrzynki dla jaj 
brusków i toczydeł dla kos i żniwiarek. Sp rzedaż  

w ę g l a  kamiennego, koksu i antracytu .
H e rba ta  w orygin. paczk. z ces. ro syjsk .  bandero lą  rządową.

Adres : N. R a tzn e r, P o d w o ło czy sb a .

N. KATZNET!
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/  Dostawiamy codziennie do mieszkań \

MLEKO -
w  z a m k n i ę t y c h  f la s z k a c h

A. Ks. Lubomirskiego i St. hr. My- 
eielskiego — we Lwowie

ul. Sienkiewicza 3, piać Smolki 1. 5,
\  ul. S łowackiego 5, ul. Polna 25. J
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Z drukarni Artura G oldm ana  we Lwowie, Sykstuska  29. Wydawca i redak to r  odpow iedzia lny: Dr. Bertold Merwin.


